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Most westchnień. 


Neapol zachwyca swoiem malowniczem 
ołożeniew, Rzym ı Florency ia arcydzie- 
ławi sztuhi, W en.ecyia, która ani wdzięcz- 
nych okolic, sni licznych zbiorów nie posiada, 
ma zato wcale inny, pomienionym miastom zby- 
waiący powab, którym iest voinantyczność i przy- 
gody powsb, maiący iedynie u tych znaczenie, 
którzy iego władzęuczuć mogą. Cóż bardziey 
zachwyca nad rynek Świętego Marka styka- 
iący się z Piazettą? Z trzech strón pysznemi 
otoczony budowami, z których tak zwane daw- 
ne i nowe prokuracyie ( mieszkania Proknrato 
rów ) naywiększa onych część stanowia, ciąg- 
nie się ten rynek besposrednio ku morzu, któ- 
rego wzburżone bałwany rozbiiaig się o owe 
dwa znaiome słupy, gdzie na iednym sławny 
lew a na drugim S. Teodor spoczywa. 
Z lewey strony wznosi się wysoka wieża a 
przy iey bokn kościół 5. Marka, ten tylu i tak 
dziwnie budowanemi ozdobiony iest kopułami, 
że się bardziey zdaie oryentalnym niżeli Chrze- 
ściiahskum, Przed kosciołem stoia trzy nieziniec- 
ney wielkości maszty na przyozdobionych pod- 
stawach z kruszen, ich wierzschołki okryte są 
herbami wysp Kandyi, Cypru i Morei, 
z tamtąd podczas niektórych świąt powiewają bia- 
łeiczewone chorągwie spływaiące aż hu ziemi. 
Poprawey ręce na dachu iednego pałącu tworzą- 
cego przechód, wznosi się wielki zegar, na 
którym w południe i o pólnocy wybiiaia dwa 
kruszcowe olbrzymy cetnar ważącemi imłotami 
godzinę dwnnastą. (Co za cudowny pegase 
wia nam się widok idąc przez drogę Szławon- 
ską (Riva de Schiavoni) koło pałacu Doży, 
unoszącego się na niezliczonych wspaniale przy- 
ozdobionych łukach ‘i tyluż kolunnach? Nie 
dla tego zayinuie nas to mieysce, że tu hag- 
larze pokazuią sztuki wszelkiego rodzaiu i że 
cały piękny swiat Wenecki przechodzi tędy do 
publicznego ogrodn (giardi:i publici) gdzie 
między innemi wyszczególniaią się, Turcy, 
Grecy i Dalinatowie swoiein narodowym stro- 
iem. Bynayimniey, Wzrok myslącego badacza 


zwraca się tu naypierwey na ponura chociaż 
nienniey romantyczną stronę Starego Miasta, 
to iest na palac 1uhwizytorów, na potróyne 
więzienia i ma gmach ciągniący się hn kanałowi 
del arfano, którego nażwisko przeraża każde- 
ge; bo się nazywa: Mostem WVestchnien 
(ponie de sospiri), Przez te miłczące mary, 
przez ich okna  żelazneimi obite kratami, 
przechodzili potępieni na mieysce swoiey śmier- 
ci. Wchody po obydwuch stronach obwaro- 
wane były żelaznemi zamkami i ryglami nie- 
zinierney wielkosci. Patrząc na nie, ażeby u- 
czuć całą okropność tego potaiemnezo sądu, 
nie poirzeba sobie wyobraząć ani szczegółów 
z danych opisów Wenecyi, ani owych strasz- 
liwych okrucieństw , któremi napełnione dziete 
Hrabiego Daru. Sam widok tych ciemnych 
korytarzów, tych krat żelaznych obeznaywwi nas 
z całą srogością Swiętey Jnkwizycii. 

Gdy w poźnieyszych czasach pod wielo- 
krotnemi odmianami rządu i ten gmach po czę- 
ści innym przyznaczenioin został poświęcony, 
znaleziono w iednem więzienin napis kobicey 
ręki, może w ostatnich chwilach Życia, na 
prędce wyryty na tey ścianie. Autor z które- 
go wyciągamy ten artykuł, wyiaśnia nan ten 
napis powieścią, słyszał ia w Wenecii, lecz 
nie zaręcza za pewność, 

W groniesamego wyboru młodzieży szla- 
chetnych Wenecyian, Którzy na rozkaz Senatu 
pod przewodnictwem Xięcia U r b: uoj połączyli 
sięz woyshiem Franciszka I. [róla francuz- 
kiego iego sprzymierzsoca, przeciw Austryiac- 
kiey przewadze Karola V. zunydował się Hra- 
bia Krzysztof Frangipani, nayszlachetnieyszy 
z rycerzów i wznoszący się nad innych tak we- 
wnętrzneimi przymiotamiiak i maiatkien. Cho» 
ciaż nrodzoay w Wenecyi, śmiało iednakża 
przyganiaiąc wyrokowało polityce i sprawiedli- 
wosci Wenechiey. Z początka usprawiedliwia» 
ła go młodość , wreście te piękne czyny, któ- 
remi się popisywał, ochraniały go od podey- 
rzenia. Przy niezachwianym umyśle posiadał 
nadobną , inęską postać, We wszystkich ećwi- 
czeniąch rycerskich istuieiących poi ówezas wę 


Włoszech zwycięzca, ńayprzyjemniey iednakże 
użyczai słabszym swoiego potężnego ramienia. 
Nie trzeba się więc zastanawiać dla czego w 
równym czasie był polubieńcem ludu i kobiet.' 
Ładna, czy brzydka, ieżeli tylko była tego war- 
ta, mogła bezpiecznie spodziewać się od nie- 
go pomocy. Wprawdzie te wszystkie świetne 
przymioty wzbudziły potaiemnie nie iednego 
zawistnika, który każdy iego uczynek opacznie 
wykładał, lecz wielkomyslny Frangipani 
mało na to wszystko uważał. Czynił co ina 
się podobało, mniey bacząc na zdania innych, 
a przylem otrzymywał pierwszeństwo tak na 
placu potyczki iah i między piqknemi Wenecian- 
kami. Gdy przyszedł wreszcie do lat doyrzal- 
szych, postanowił koniec uczynić swoien mi- 
łostkom i wyszukać sobie godną siebie mat- 
żonkę. Znałazł ią w Apolonii Margrabinie 
Mordrnzi, która przyięła icgo oświadczenie z 
ucznciem prawdziwey miłości. Gdy nie raz po 
szlubie prowadził swoia nadobna małżonkę z 
kościoła S. Marka, przedzievaiąc się przez 
tłum ludu, zgromadzonego w przedsionkach 
Prokuracyiów , odzywały się ze wszech stron 
radosne uniesienia nad tak dobraną para. Apo- 
lonia przyymowała te należną sobie pochwałę 
że spuszczonemi skromnie oczyma, a Fran- 
gipani iah mężom przystoi, z potaiennem 
rzekonaniem o własney wartości. Dotąd u-, 
wielbiano iedynie w Apslonii ozdobę i wzór 
miewieściey cnoty, a przyiaciele domu tego nie 
mogli zadosyć wyciwalić nszanowania i mito- 
ści, która okazywała ku swoiey cieimney matce 
będącey w wieku. Jak wykonywanie tego 
świętego obowiązku uprzyiemniało ią w ich 
oczach, zdawała się ona w samey istocie bydź 
raczey aniołem, niżeli śmiertelną kobieta. Sław- 
ny malarz Tyzian będąc ieszcze nczniem n 
Jana Belini, zobaczył ia raz siedząca na 
małym stołeczku n nóg swoiey ciemney mat- 
ki. Blady promyk księżyca oświecał wtedy iey 
czarowne oblicze, i przygaszał ten ogień, który 
z iey czarnych ócz wybuchał. Trzymała w rę- 
ku lutnię, spiewaiac dzwięcznym głosem swię- 
te pienia, gdy tym czasem wietrzyk łagodny 
wpadaiąc przez otwarte okno do komnaty, ig- 
rał z iey pięknemi i gestemi włosami, których 
ciemne kędziory spływały na alabastrowa szyie 
i wzdęte piersi. »O nadobna Margrabiawkoc za- 
wołał tym widokiem oczarowany malarz wwła- 
snie potrzebnie anioła, który rozinysliwaiace 
nad nieszczęściem pierwszych ludzi, ma się 
znaydować w słodkiey melancholii, pozwól mi 
Pani wziąść % ciebie wzór do tego obrazu, 
gdyż nigdzie nie znaydę nic pięknieyszego.« 
Mało brakowało, że obrażona i zarumieniena 


Apolonia nie wstrzymała gromiącemi słowy nam 
tarczywości tego młodzienca. lecz zostawszy 
Frangipaniego małżonką, aapoiła się rzad- 
ka odwaga i nienstraszonym umysłem, iaki iesz- 
cze nigdy nie bywał udziałem kobiety. Nie 
tylko, że na raczym koniu towarzyszyła Hrabie- 
mu na łowy, gdy się znaydował w swoich 
Trewizahskich dobrach, lecz pozniey, gdy ten- 
że, ish była wyżey wzinianka, ma czele 
młodzi Wenecyian' spieszył do obozu; udała 
się za nim ta czuła małżonka na woynę, i ma- 
ło co ledzey od męża uzbroiona, znaydowałą 
się na niektórych potyczkach przy iego boku. 
Wprawną ręką władaiąc orężem, gdy ia miłość 
robiia odważną, widząc małżonka w niebez- 
pieczelistwie, odwracała ciosy grożące iego ży 
ciu. Atoli chociaż zdolną ią do tego czyniły 
i piękny wzrost i rządka zręczność , iednakże 
Hrabia, kiórego ciągła o nią staranność czyni- 
ia mniey smiałyn w wyprawach woiennych, 
przynaglit Apoloniię do tego, że opusciła oy- 
czyste szeregi, i zabezpieczona od napadu nie- 
przyiacioł, ndała się do dóbr swoich. Chociaż 
to postauowienie wiele łez wycisnęło z oc% 
Apołonii, uległa iednakże czystyin naleganiom 
troskliwego małżonka. W krótce okoliczności 
zrządziły główną potyczkę, a Hrabia Frangi- 
pani wyszczególnieijacy się na niey bohatęr- 
skiemi cZynami , został polubieńcem Franciszka 
I. Odtad nie tylko w boiu ale i w radzie był 
ten maż dzielny przy boku tego rycerskiego 
Króla. I w tym celu, za zezwoleniem ser 
czypospolitey Weneckiey, wziął go przez prze- 
ciąg woyny do swoiego obozu, a namiotF rangi- 
panuiego rozbito obok namiotu Króla. Odtąd 
woienne zatrudnienia tak dalece zaymowały, 
Frangipaniego, że nie miał czasu po- 
myśleć ani na chwilę o uczuciach miłości. 

W krótce poddał się Medyiolan Kró- 
lowi Franciszkowi, daley i inne miastą 
wpadły w iego ręce. Terazoblęgł Pawiię, 
która iedynie smiała dawać mu odpór, lecz 
napawał się pewna nadzieią, iż za niedziel 
kilka naydaley, zobaczy iey krnabnych miesz- 
kañców n nóg swoich. Lecz załoga hiszpan- 
ska, pod dawoctwem dzielnego l.e y ry zostaiąca, 
trzymała się walecznie, tah dalece, że po cztero- 
miesięcznym oblężeniu, oblęgaiący żadney iesz- 
cze dla siebie nie upatrywali korzyści. Co większa 
pogorszyło sięich położenie przez ten przeciąg 
czasu, ponieważ Connetable Burbon, 
(W. Hetman korronny) naywałecznieyszy z wo- 
dzów swoiego wieku, ze znacznym posiłkiem 
l utęsknioney Pawii na pomoc, i 
wydał iey nieprzyiaciołou pod murami tego 
miasta potyczkę. Niewiadomo czyli Frangi- 
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paniege wałeczność i odwaga Wenechiey 
szlachty do zwycięstw przyzwyczaioney, oma- 
miła tak. dalece przenikajięcy wzrok Franu- 
ciszka, że postanowił stoczyć bitwę do czego 
iuż robiono potrzebne przygotowania. Nie- 
chciał żadną miara cofnaąc się zplacu, nie doswiaąd. 
czywszy wprzódy dzielnościjswoiego oręża. Do 
tego wiedział òn dobrze, iaka iest miekarność 
przymusem zaciągnionego iźle płatnego woy- 
ska, przeczuwał, że go opuscić mogą hufce 
kondottierów , iak się te niestety! pozniey sta- 
ło, i dla tego wolał nad haniebna ucieczkę, 
przenosić śinieró na polu sławy. 
{ Dalszy cigg nastapi.) 


i Ulga dla Aktorów. 


( Z Kotzebuego. ) 


Dotad sądzono, że iest potrzebną rzeczą, 
sóchby aktor rozumiałięzyk, z którym się popi- 
snie, atoli następuiaca wiadomość przez  oęz- 
nezo swiadha opowiadana, zbiia poniekąd to 
zaslarzałe twierdzenie, 

Jan Branichi Hetman Wiel. korony 
dawai zwyczayne uczty na swoie imieniny w 
zamku Białostockim. Nayznacznieysze osoby 
zapraszano na tę nroczysteść, na htórey Znay- 

owałem się także rohu 1764 wraz z Nuncyi- 
uszem Papiezkim. . Zastaliśmy mnóstwo gościi 
byliśmy iah naywspanialey przyjęci. Po sztucz- 
nych ogniaek, balu i koncercie dawano operę 
w teairze urządzonym w oranżeryi zamku, 
Comparsi spiewak VVłoski swieżo przybyły 
z diosyi spiewał tenor i buffo. Było to miey- 
scowe intermetzo, w którem Comparsy 
główną dawał rolę, a z nim grała iedna mło- 
da Polka, maiaca głos dosyć przyliemny. Zna- 
ła się nieco na muzyce, atoli ani iednego sło- 
wa niejnmiała po Włosku. Coemparsi nau- 
czył ia tey roli za pomocą tłumacza. « Orkie- 
atra była dosyć dobrana, spiewaczka zaś bar- 
dzo ładna, a przeto podobała się ta joperetka. 
Po niey nastapiła komedyia francuzka D es- 
toucha pod tytułem: Nocny dobosz. Mę- 
szczyzni gruiący w tey sztucę nunieli po Fran- 
cuzku, atoli kobiety nierozamiały tege ięzyka. 
Były to Panny pokojowe Hetmanowey, hióre 
nauczywszy się słów iak papugi, odmawiały ie 
niewiedząac ich znaczenia. Jednakże cała sztu- 
ha dobrze sie powiodła i byłbym nigdy nie- 
zgadł taiemnicy gdyby nie przypadek. Po 
shończonem widowisku zacząłem przy aktor- 
bach wychwalać ich talenta i. tu się dopiero 

okazało, że nierozumiały po francuzku. *) 
*) Niestanowi to niewiadomości wspomnionych Po- 
lek, że nicwniały po Francuzku , byly to po- 


Ten artykuł kończy Kotzebue mastępu- 
iaca anekdotha: Będac w Petersburgu 
(mówi) zdarzył mi się podobny przypadek. 
Miałem dawać Minne Barnhelm Lesyn- 
ga; nieiali Nabel grał Riceauta de la 
Mariniere, lecz podobnież iak i owe Pol- 
ki nienmiał znowu ani słowa po Francuzku. 
Mimo tego nauczył (się roli mechanicznie na 
pamięć i odegrał ia z powszechnem zadowol- 
nieniem. 


Awanturnik. 


Nieiaki Vattewille żyiący przed 150 
laty, był Pułkownikiem w służbie Hiszpańskiey 
i wyszczególniał się w różnych wyprawach. 
Lecz podziękował z przyczyny, że go miewynie- 
siono na wyzszy Stopień a zgorszony tą nie- 
sprawiedliwością został Kartuzem. Atoli 
w krótce sprzyktzyło ma się życie klasztorne. 
Dostał sobie pieniędzy od familii niepowia- 
daiąc w iakim zamiarze. Poufny sługa kupił 
„ma suknie, pistolety i oręż. Vatteville 
zrucił z siebie nasiępuiącey nocy habit Kartu- 
za, przebrał się inaczey, pożegnał swoią są- 
motną cele i wykradłsię do ogrodu. Niewiem, 
czy to było przypadkiem, czyli podeyrzeniem, 
że nadybał Przeora. Niewiele myśsłąc przebił 
go Vatteville orężem, i przeskoczył przez 
mur, gdzie na niego z koniem czekano. Je- 
chał czwałem i nieoparł się aż naostatnim po- 
pasie. Byto to w pewncy oberzy, gdzie ka- 
zał sobie npiec baranią pieczenie. Kiedy iuż 
była gotowa, nadiechał ieszcze iakiś inny po- 
dróżny. Chciało mu się ieść podobnież iak i 
Vattevillowi i długo hłócili się o owa 
pieczenie. Przyszło wrescie do zwawey hiót- 
ni, Vatteville dobył pistoletu i roztrzas- 
kał głowę podróżnemu. Na huh wystrzałn zbie- 
gli się posługaczę oberzy. Ale ten zbrodzień 
zagroził im, że któregokolwiek z nich drugim 
pistoletem na ziemię trnpem połeży, ieżeli się 
odważa wołać o pomoc, lub będa mu przesz- 
kadzać w iedzeniu. To powiedziawszy zasiądł 
do wieczerzy i iadł smacznie niezważalac na 
to, że u nóg iego leżały krwia zbroczone 
zwłóki. Posiłiwszy się odiechał, jdoświadczał 
wielu przypadków, nareście szukał schronie- 


koiowe a podobny rodzay dziewcząt rzadko 
wyższe oświecenie posiada, W takim przypad- 
kn bardziey ieszcze zdumicwać się potrzeba 
nad ich tałentem , że nieumieiąe po Francuzku 
grały doskonale, Czego Polka nicdokaże ieżee 
li zechce: 8.J, 
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"nia w Państwach Wielkiege Sultana, został 
Turkiem i wyniósł się aż na godność Wiel- 
horządcyMorei w czasie, kiedy Turcy z We- 
necyłanami prowadzili woynę. To go napoito 
myślą, że postanąwił przez zdradę otworzyć 
sobie drogę do oyczyzny. Unmawiał się w tym 
celu z Wenecyianami, obiecał im odstapić M o- 
rei. 

Wrócił nareszcie do oyczyzny, uczynił 
kraiowi nie iedną ważna przystngę: gdy L ud- 
wik XIV. w tey prowincii prowadził woynę, 
pozyskał sobie wzgłędy Króla a ten nomino- 
wał go na Arcybiskapstwo Bezansonnu. Je- 
dnakże iego Swiątobliwość nie chciała na to 
zezwolić. Apostata, Renegat i zuałomy mor- 
derca nie inógł być Arcybiskupem. Papież 
wzbraniał się dać mu potwierizenie, a Vat- 
teville mosiał się tym razem kilkoma zyskow- 
nemi opactwami po stracie Arcybiskupstwa po- 
cieszać. Żył okazale, dawał publiczne stoły, 
przytem był wielkim czcicielem łowów. Każdy 
się go obawiał i szanował go, odwiedzał nie- 
kiedy klasztor Kartuzów, widownię pierwszych 
swoich czynów i towarzyszów klasztornego ży- 
cja. Umarł roku 17to licząc przeszło go. 
Zapewne spąkoynuscia sumienia tak późnego 
doczekał się wieku. 

Pelisson w dzieiach zdobycia Fran- 
che-Comte wien sposób maluie nam iego 
charakter: Vateville był roztropnyu czło- 
wiekiem, z pozoru zimny i łagodny ale w ie- 
go piersiach wrzały namiętności. Snieg po- 


krywał tleiace płomienie. Niekiedy bywał ina-. 


łomówiącym i zamkniętym w samyiń sobie, ale 
skoro chciał kogo przekonać, wybuchał z ust 
iego potok męzkiey wymowy. Zachowywał si- 
ły swoie, ażeby ich w potrzebie użyć raptow- 
nie. Burże życia, którym często podlegał 
wlały stałosć w iego niezgięty umysł. Tai 
DE 


Przekładanie z WWegierskich poetow*). 
Spiewak mifości. 
(Himfiego 15. piosnka.) 


Ptaszku ty iesteś szczęśliwy, 
Kiedy posiadasz głos tkliwy. 


è) Od nieiakiego czasu zaczyna sie wznosić Wę- 
gierska poezyia , maia już oryginalną traied ię, 
i tłumaczenie Iliady. Hrabia Mailath my- 
sli w iezyku Niemieckim wydać dzieło traktuia- 


Dla ciebię łaskawe nieba; 
Rozunau:ci uiepotrzeba, 

Miłosć cię do spiewów zimnszą, 
Niemi twa luba się wzrtsza, 
Ja miłościa podżegniony , 
Wielbię Dainy wdzięk pieszczony, 
Ale ona dla mnie gluc? a. 
Nigdy mych pieuiów n.esłucha. 
Szczęsny ty czniesz rozkosze, 
Gdy ia cierpienia ponoszę. 
Dalbym ci za szczęscie twoie, 
Wszystkie wiadomosci moie. 


Daremne żądanie. 
( Himfiego 57. piosn. ) 


Jakże prętko uleciały, 
Błogie mey młodości chwile, 
Dnie przyiemne krótko trwały, 
Serce pocieśzałac mile. 
Choc zniknie wiosna .za czasem , 
Odlwitną kwiaty na łące, 
l ptaszęta śpiewaiące , 
Z lubym rozstaną się lasem, 
Na twóreze natury słowo, 
Wszystko odżyie na nowo, 
Lecz potęga Żadua zgoła, 
Moviey wiosny nieodwoła. 


Do Ruzi. 
(Z Werseghiego. ) 


Wszystkiego żaday odemnie, 
Ale tego to niezrobię , 

Ażebym Ruzi wzaiemnie, 
Przyiażn poprzysięgał tobie. 


Ty leszcze niezmasz iey wcale, 
Wszak ona musi być trwałą, 

Wolę w szlachetnym zapale, 
Poprzysiądz ci miłośc stałe. 


Póki młodość serce drażni, 
Czerpay z miłości słodycze, 
Lecz wtedy żąday przyiaźni , 
Gdy lat piędziesiat policzę. 
St. Jasz. 
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cc o duchu ich poczył, po czćm poznamy do- 
statecznie ich literaturę. 
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